
Mater ia ły
KWESTIA SPOŁECZNA W OBRADACH 

POZNAŃSKIEGO SEJM U DZIELNICOWEGO 3—5. XII. 1918.
Głośnym echem odbiły się obrady Poznańskiego Sejm u Dzielnicowego na 

łam ach praw ie całej prasy polskiej. Ze wszech stron napływ ały do Poznania 
telegram y powitalne, sam Poznań zabarw ił się bielą i czerw ienią sztandarów  
narodowych, odsłaniając po raz pierwszy od 70 z górą la t swe oblicze narodowe. 
O rganizatorzy Sejm u uznali jego obrady za tak  ważny w ypadek w  dziejach 
naszej dzielnicy, że jeszcze w  ciągu grudnia owego roku, w każdym razie przed 
wybuchem  Pow stania Wielkopolskiego ogłosili drukiem  przebieg i w yniki jego 
obrad jako „Dziennik Polskiego Sejm u Dzielnicowego w Poznan:u“!). Diariusz 
ten  należy dzisiaj do rzadkości bibliograficznych, lecz z jego pożółkłych k art 
spływ a ku  nam  powiew owej epoki przełomowej, kiedy to Wielkopolska s trzą­
sała pęta niewoli, zbierając w  sobie siły do ostatecznego ich zerwania.

Dziennik sejmowy w ydany na gorąco bez widocznego retuszu jest ważnym 
źródłem  do badań nad położeniem ludności polskiej zaboru pi-uskiego w przede­
dniu w ybuchu Pow stania Wielkopolskiego i z tego powodu zasługuje na baczną 
uw agę badaczy tych czasów.

Atoli zanim jeszcze obeschło czernidło drukarskie na kartach  dziennika, n a ­
stąpiły w ypadki, k tóre odsunęły w  cień obrady sejmowe a jego uchwały i re ­
zolucje poczyniły poniekąd nieaktualnym i, tak  iż n ik t z polityków wielkopolskich 
i historyków  pow stania nie zadał sobie tru d u  dokładnego przew ertow ania k art 
tego dziennika, ograniczając się zaledwie do krótkich w zm ianek o uchwałach 
Sejmu, zwłaszcza dotyczących naszych żądań narodowych. A jednak  Poznański 
Sejm  Dzielnicowy oprócz uchw ał podówczas najbardziej aktualnych, dotyczą­
cych naszych granic zachodnich, uchw alił cały szereg rezolucyj co do uregulo­
w an ia w  przyszłym P aństw ie Polskim  spraw  społecznych, zajm ując w  tym 
względzie swoiste, bardzo znam ienne stanowisko. Rezolucje te  przez Sejm 
jednom yślnie przyjęte stanow ią dla h istoryka ważne pole dociekań celem zba­
dania tła  społecznego Pow stania Wielkopolskiego z la t 1918/19 oraz ideologii 
społecznej, jaką w yznaw ał ten odłam społeczeństwa zaboru pruskiego, który 
był reprezentow any w  Sejmie Dzielnicowym i z jego uchw ałam i się solida­
ryzował.

Zanim  przejdziem y do właściwego tem atu  niniejszych rozważań, należałoby 
pokrótce omówić genezę i zadania Poznańskiego Sejm u Dzielnicowego.

W październiku 1918 z inicjatyw y polskich kół poselskich w  parlam encie 
niem ieckim  i w  sejmie pruskim  pow stał w  Poznaniu ta jny  C entralny Kom itet 
Obywatelski. Wyłonił on ze siebie siedmioosobowy Wydział Wykonawczy 
i  zorganizował w  większości pow iatów  wielkopolskich ta jne  Powiatowe Ko­
m itety  O byw atelskie2). Z chwilą w ybuchu rew olucji w  Niemczech i w Pozna­
n iu  uznano, że nadeszła chw ila u jaw nienia tych kom itetów. U jaw niając się

') Dziennik Polskiego Sejmu Dzielnicowego w  Poznaniu w grudniu 1918. Poznań 1918. 
3klad redakcji: M a c i e j  W i e r z b i ń s k i ,  Mar i a  R u s z c z y ń s k a ,  C z e s ł a w  Kę ­
d z i e r s k i ,  A n t o n i  K o n i e c z n y .

') Dziennik Polsk. Sejmu Dzieln., str. 35.
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przybrały one bardziej dem okratyczną nazwę Rad Ludowych a C entralny 
Kom itet O bywatelski przeobraził się w  spraw niejszy w działaniu, bo tylko 
trzyosobowy K om isariat Naczelnej Rady ’ Ludowej,

Pierwszym  publicznym  w ystąpieniem  tegoż K om isariatu  była odezwa z 14 
listopada 1918; wzyw ająca ludność polską zaboru pruskiego do dokonania n a j­
później do dnia 1 grudnia 1918 wyboru delegatów  na Sejm Dzielnicowy, k tóry  
m iał się zebrać w  Poznaniu w  dniu 3 grudnia. Odezwa ta  zarazem określiła 
zadania, które m iał spełnić ów Sejm. Miał on w ybrać Naczelną Radę Ludową 
jako „zwierzchnią władzę polską aż do chwili objęcia ziem polskich raboru  
pruskiego przez rząd polski, określić zasady spraw ow ania jej rządów tym cza­
sowych i zatw ierdzić polskie żądania narodow e tylekrotnie, nieugięcie w ypo­
w iadane przez koła pose lsk ie"3).

Wybory zostały rozpisane na najszerszej płaszczyźnie w yborczej,'zapew niającej 
w szystkim  Polakom  bez różnicy płci czynne i bierne praw o wyborcze. Jeden 
delegat do Sejmu w ypadał na 2500 ludności polskiej zamieszkałej w  danym  
okręgu wyborczym. Przeprowadzenie samej akcji wyborczej oddano w  ręce 
dotychczasowych, przedwojennych jeszcze Powiatow ych Kom itetów  W ybor­
czych. K om itety te otrzym ały również praw o układania list kandydatów . We­
dług regulam inu ułożonego równocześnie przez Centralny Kom itet Wyborczy 
n a  Rzeszę Niemiecką Powiatow e K om itety Wyborcze miały przygotować listy 
kandydatów  na delegatów  sejmowych w  ten sposób, „żeby w  nich stan  w ło­
ściański i robotniczy w iejski i m iejski m iał co najm niej połowę przedstaw icieli"4). 
N iew ątpliw ie w  owych dniach w rzenia rewolucyjnego Kom itety Wyborcze nie 
uchyliły się od przestrzegania tej zasady. Jednakowoż nie ulega też w ątp li­
wości, że w  rękach tych w łaśnie kom itetów  .inalazł się decydujący wpływ na 
skład osobowy przyszłego Sejmu. Jeżeli się zważy, że kom itety te należały 
w  przeważnej mierze do obozu zachowawczego lub narodowo-dem okralycznego, 
to z góry można było przesądzać stru k tu rę  ideową samego Sejmu, tym  bardziej, 
że według regulam inu wybory m iały odbywać się jaw nie na specjalnie ad hoc 
zwoływanych wiecach wyborczych, na których wyborcom przedkładano już 
gotowe listy kandydatów . „

Wybory odbyły się w całym k ra ju  dość spokojnie, a tak  zwana Kom isja R u­
gów Poselskich wyłoniona przez Sejm  m iała do rozpatrzenia protesty jedynie 
4 okręgów wyborczych, na skutek których tylko w ybór Kulerskiego, redak to ra  
„Gazety .Grudziądzkiej", został uchylony. Inne protesty bądź wycofano, bądź ze 
względów form alnych odrzucono5).

Ostatecznie w ynik wyborów mógł w  zupełności zadowolić ich organizatorów. 
L ista w ybranych na Sejm  delegatów i delegatek, ogłoszona w  Dzienniku sej­
mowym, obejm uje aż 1399 nazw isk6). Spośród ogółu delegatów przypadło na 
W ielkie Księstwo Poznańskie 526 osób, na P rusy Królewskie262, na P rusy K sią­
żęce 47, na Śląsk 441, a na wychodztwo 133 osoby. L ista nie zaw iera zawodów 
wymienionych delegatów, nie podobna więc ustalić składu społecznego Sejmu. 
Można tylko stw ierdzić z miejsca zam ieszkania poszczególnych delegatów, że 
większość, bo 723 w ypadała n a 1 środowiska miejskie, a tylko 676 delegatów  po­
chodziło ze wsi. Jeżeli się zważy, że na Górnym Śląsku i na wychodztwie 
w iejskie i podm iejskie osiedla noszą charak ter osad m iejskich i przedm iej­
skich, to możemy stwierdzić, że delegaci miejscy posiadali w  Sejmie silną prze-

3) Ibidem, str. 5—7.
Ó Ibidem, str. 8.
5) Ibidem, str. 91.
4i) Ibidem, str. 106 do 120.
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w agę liczebną. Specjalnie polska ludność robotniczo górnicza z W estfalii, Nad­
ren ii i ze śląskiego okręgu przemysłowego reprezentow ana była w Sejmie przez 
silną grupę (380) delegatów, spojoną wspólnymi interesam i zawodowymi i go­
spodarczymi. G rupa ta  w ystępow ała tyih bardziej zwarto, że równocześnie 
ze Sejmem odbywał się w  Poznaniu zjazd delegatów  Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego, najsilniejszej polskiej organizacji robotniczej w  zaborze pruskim , 
istniejącej już od roku 1902.

Ilość delegatek na Sejm  była dość skromna. Obejm owała tylko 129 kobiet, 
czyli 9°/» ogółu.
'  Nie możemy, niestety, stw ierdzić ilości delegatów, którzy napraw dę przy­
byli na Sejm. Sądząc po udziale delegatów  w  poszczególnych komisjach, k tóre 
równocześnie odbywały obrady, i to w  lokalach rozrzuconych dość daleko po  
całym  mieście, należałoby przypuszczać, że brało w pracach sejmowych udział 
blisko 1100 delegatów. Potw ierdza tę ilość i ówczesna prasa polska, stw ierdza­
jąc, że w  Poznaniu staw iło się ponad 1000 delegatów  sejm owych7). Jeżeli się 
zważy trudności, na jakie napotykało w  owym czasie podróżowanie w  k ra ju  
ogarniętym  przez rewolucję, w  czasie dokonywania się masowych przewozów 
żołnierzy i robotników  w racających do swych przedwojennych miejsc za­
m ieszkania, to należy uznać cyfrę tę  za im ponujący dowód poczucia patrio ­
tycznego w ybranych na Sejm  delegatów. Sejm  stał się w  rzeczy samej Wielką; 
m anifestacją uczuć narodowych gnębionego przez rządy pruskie narodu.

Berlin długi czas bagatelizował spraw ę Poznańskiego Sejm u Dzielnicowego. 
Dopiero w  ostatniej chwili rząd  pruski, alarm ow any widocznie przez Niem ców 
osiadłych na wschodzie, zażądał od K om isariatu  w yjaśnień  w  tej cprawie. 
Na konferencji odbytej z delegatam i rządu pruskiego w  Berlinie w dniu 29 
listopada 1918 roku K om isariat uzyskał zgodę na odbycie Sejmu, udzielając re ­
prezentantom  rządu pruskiego zapewnienia, że Sejm  nie poweźmie żadnych 
uchw ał zm ierzających do natychm iastowego oderw ania od państw a pruskiego 
jakichkolw iek ziem wchodzących w  skład jego państw a, że przeciwnie, Sejm  
stanie na stanowisku, iż o przyszłej przynależności ziem polskich zaboru p ru ­
skiego zadecydować może jedynie kongres pokojowy i że na tę  decyzję ludność 
polska zam ierza lojalnie zaczekać8).

Zapewnienie t0 było na ogół szczere. Ja k  w ynika z obrad sejmowych i z całej 
postaw y zajętej przez K om isariat Naczelnej Rady Ludowej, w  owej chwili 
inicjatorzy Sejm u z całym naciskiem  w ypierali się zam iarów  dokonania jak ich­
kolw iek aktów, k tóre by uprzedzały przyszłą decyzję kongresu pokojowego. 
Działali w  tym  względzie w  m yśl instrukcji, k tórą n iew ątpliw ie otrzym ali od 
Polskiego Narodowego K om itetu w  Paryżu; stw ierdzała ona, że „wszelka akcja 
rządu polskiego wojskowa lub inna w  Galicji W schodniej lub gdzie indziej, 
k tórej celem byłoby przesądzić lub uprzedzić postanow ienia konferencji po­
kojowej, będzie przez rząd angielski bardzo niechętnie widziana"").

Problem y społeczne nie znalazły się pierw otnie na wokandzie spraw , k tó re  
Sejm  m iał załatw ić zgodnie z odezwą K om isariatu  z dnia 14 listopada 1918- 
roku. Dopiero w  tzw. „porządku obrad sejmowych" ogłoszonym przez Komi­
sa ria t w  dniu 25. 11. 1918 r .10), zapowiedziano, iż wśród 5 komisji, k tóre w y­
łonić m iał Sejm, znajdzie się również „Komisja dla naglących spraw  spop 
łecznych i robotniczych". K w estia społeczna i  robotnicza w yłoniła się więc 
---------------------------------------  ’  ,  • ____ j

’) Dziennik Poznański z dnia 5. 12. 1918.
8) W i e l i c z k a :  Wielkopolska a Prusy w  dobie powstania, str. 28 i n.
*) M a r i a n  S e y d a :  Polska na przełomie dziejów, tom 2. str. 395.
>•) Dziennik Polsk. Sejmu Dzieln., str. 2—10. •
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dopiero później w  m iarę wzmagającego się coraz bardziej w rzenia rew olucyj­
nego w  Niemczech, z tym  ponadto ograniczeniem, że nie zam ierzano poruszyć 
n a  forum  sejmowym całokształtu tego problem u, lecz tylko pew ne spraw y 
społeczne i robotnicze, k tóre uznano za naglące.

Na prace komisyj przeznaczone były godziny popołudniowe pierwszego dnia 
i przedpołudniowe drugiego dnia obrad sejmowych, przy czym na p.erwszym  
posiedzeniu plenarnym  Sejm u ustalono, że uczestników poszczególnych komisyj 
w ybiorą spośród siebie delegacje poszczególnych okręgów Wyborczych w edług 
w łasnego uznania.

Kom isja dla naglących spraw  społecznych skupiła około 500 delegatów, a więc 
niem al połowę w szystkich delegatów sejmowych obecnych n a  sali. Przeznaczono 
też dla niej najw iększą salę, k tórą można było dysponować, mianowicie głó­
w ną salę obrad sejmowych (salę Apollo), Zagaił ją  główny organizator Sejmu, 
jeden z trzech kom isarzy N. R. L., ksiądz patron  Adamski. Przewodniczącym 
obrano prezesa Zjednoczenia Zawodowego Polskiego Józefa Rym era z Katowic, 
jego zastępcą dr Szułdrzyńskiego z Bolechowa, prezesa Zarządu Centralnego 
Towarzystwa Gospodarczego, na sekretarzy  powołano Dubiela i Czarneckiego11),

Obrady kom isji zajęły cały wieczór pierwszego i przedpołudnie drugiego 
dnia sejmowego.

Na kom isji wygłoszono szereg referatów .
Ksiądz Dymek referow ał o ruchu reem igracyjnym , Sosiński 6 sposobach 

uchronienia w racających żołnierzy przed głodem i bezrobociem, przy  czym 
koreferaty  w  tej spraw ie wygłosili Sam ulski ze strony przemysłowców, 
Trzciński ze strony posiedzicieli ziemskich. Spraw ę ubezpieczeń socjalnych 
W przyszłej Polsce omówił prezes Rymer, a wreszcie zagadnienia agrarne za- 
referow ał dr Szułdrzyński. Jeżeli się nadto  uwzględni, że i  ksiądz patron  A dam r 
ski poruszył k ilka najbardziej, jego zdaniem, naglących zagadnień społecznych, 
to przyznać trzeba, że refera ty  te w raz z dyskusją wypełniły w  całości 7 go­
dzin, które Kom isja m iała do dyspozycji.

Generalnym  referentem  Komisji na plenum  sejmowym został ksiądz patron  
Adamski, poza tym  referow ali wym ienieni powyżej referenci rezolucje Ko­
m isji dotyczące ich referatów . Spraw om  tym  poświęcony był drugi dzień obrad 
plenarnych.

Już sam skład osobowy grupy referentów , w śród których widzimy jeno dwóch 
reprezentantów  robotniczych, świadczy, że obrady Poznańskiego Sejm u Dzielni­
cowego dalekie były od chęci radykalnego rozwiązania zagadnień społecznych. 
Nic w  tym  dziwnego. W kraju , w którym  od pół w ieku szalała najzawziętsza 
w alka' nacjonalistyczna, jakiej rów nej wówczas w  całej Europie poza Irlandią 
nie spotykano, hasła o solidarności pro letariatu  zeszły na p lan  dalszy. W praw ­
dzie w parlam encie niemieckim niemieccy socjaldem okraci niejednokrotnie 
ostro potępiali antypolską politykę rządu pruskiego a w  czasie ściślejszych w y­
borów do parlam entu  zwłaszcza na wychodztwie nieraz padały głosy polskie 
na kandydatów  socjalistycznych, lecz w życiu codziennym robotnik polski zbyt 
często spotykał się z n ienaw istną postaw ą robotnika niemieckiego, hasła soli­
darności klasowej więc m usiały ustępować miejsca przed hasłam i solidarności 
narodow ej w w alce z uciskiem rządu zaborczego i z wyzyskiem kapitału  nie­
mieckiego. Nic więc dziwnego, że ogromna większość robotników  polskich 
skupiona była w  istniejącym  od roku 1902 Zjednoczeniu Zawodowym Polskim, 
k tó re  w  roku 1914 liczyło ponad 75 000 członków, w  tej liczbie ponad 50 000 gór-

“) Ibidem, str. 51.
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pików 12). Była to silna organizacja zawodowa, im ponująca swą zwartością n a­
w et Niemcom. S tała mimo oficjalnej apolityczności w yraźnie na gruncie na,- 
rodowo-chrześcijańskim . Te spraw y należy mieć na uwadze rozpatru jąc kw estię 
społeczną .w obradach Sejm u Dzielnicowego.

W Kom isjach jak  i na plenum  sejmowym posiadały charak ter programowy 
w  spraw ach społecznych wywody księdza, patrona Adamskiego, głównego re ­
feren ta komisji dla spraw  społecznych.

Na w stępie mówca zaznaczył, że krótkość czasu uniemożliwia przedysku­
tow anie na Sejmie całokształtu program u socjalnego i w szystkich przeobrażeń 
ustrój owo-społecznych, k tóre by należało przeprow adzić w  nowym Państw ie 
Polskim, ograniczył się Więc do poruszenia k ilku  zagadnień nie cierpiących 
zwłoki, co do których Polski Sejm  Dzielnicowy winien zająć stanowisko. Do 
takich spraw  naglących mówca zaliczył przede w szystkim  spraw ę udzielenia 
najszerszym  w arstw om  ludności wszelkich praw  obywatelskich i politycznych 
z usunięciem  jakichkolw iek przywilejów  i nierówności a dalej spraw ę 
należytego uregulow ania czasu i w arunków  pracy, k tóry  to  problem, 
niezm iernie drażliwy, zdaniem mówcy, mogłyby najlepiej załatw ić umowy ta ry ­
fowe zaw ierane między przedstaw icielam i pracobiorców  i pracodawców-. Dalej 
powinno Państw o Polskie zapewnić robotnikom  skuteczną opiekę i pomoc 
dla słabych i do pracy niezdolnych, swobodę zrzeszania się w  związkach za­
wodowych, udostępnić dzieciom robotników  źródła wiedzy i kultury , wreszcie 
przez odpowiednią akcję budow laną rozwiązać spraw ę mieszkaniową. Dezyde­
ra ty  te słuszne i podstawowej natu ry  przyjęła kom isja jednom yślnie a plenum  
sejmowe z gorącym  aplauzem.

Z tym i wywodam i popartym i w ielką siłą argum entacji kontrastow ała raczej 
rezolucja zaproponowana przez mówcę Sejmowi, k tó ra  w  swym brzmieniu 
osłabia argum entację mówcy. Rezolucja ta  jednom yślnie zresztą przez Sejm 
przyjęta brzmi:

,.Polski Sejm  Dzielnicowy oświadcza, iż społeczeństwo nasze popierać 
będzie całą siłą usiłowania rządu polskiego, zm ierzające do zapewnienia 
stanow i robotniczem u szerokich praw  obywatelskich i politycznych, 
sprawiedliwego uregulow ania czasu i w arunków  pracy, w ydajnej opieki 
i pomocy społecznej dla słabszych i do pracy niezdolnych, zupełnej 
swobody zrzeszenia się, łatwego dostępu do źródeł wiedzy i kultury, 
uzyskania mieszkań swobodnych i zdrow ych'113).

Praw da, że uchwałom  Sejm u Dzielnicowego nie mogła przysługiwać moc 
wiążącą dekretów  czy ustaw  ustanaw ianych przez władzę ustawodawczą, 
mogły one posiadać tylko charak ter enuncjacji o znaczeniu programowym. Lecz 
rezolucja powyższa, w  zasadniczych spraw ach sform ułow ana tak  ostrożnie, 
nie mogła posiadać charak teru  dek laracji program owej. Pow inna była być 
ujęta w  postaci dobitniejszej i bardziej wiążącej, w  formie kategorycznie sfor­
mułowanych żądań, które by istotnie mogły się stać hasłem  bojowym dla 
w arstw  robotniczych i ludowych.

Taką to postać kategorycznych żądań przybrały rezolucje w  spraw ach 
socjalnych ubezpieczeń, przedłożone Sejmowi przez drugiego referen ta  kom isji 
dla spraw  społecznych i robotniczych a zarazem  przedstaw iciela św iata pracy, 
Józefa Rym era, prezesa Zjednoczenia Zawodowego Polskiego,

“) Z j e d n o c z e n i e  Z a w o d o w e  P o l s k i e :  Ćwierć wieku pracy dla narodu 
i  robotnika. Poznań 1927, str. 126.

H) Dziennik Polsk. Sejmu Dzieln., str. 72.
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R eferent w  uzasadnieniu swego p ro jek tu  rezolucji w skazał na to. iż prasa 
niem iecka wszelkich odcieni i robotnicy niemieccy na Górnym Śląsku usiłują 
zastraszyć polskich robotników  śląskich tym, że nabyte przez nich praw a do 
różnego rodzaju ren t, em erytur i świadczeń ubezpieczeniowych w przyszłym 
państw ie polskim  nie będą respektow ane, i żądał, aby Sejm  Dzielnicowy tym  
pogłoskom siejącym  w śród ludności śląskiej nieufność do Państw a Polskiego 
kategorycznie się przeciwstawił, uchw alając odpowiednią rezolucję. Niezależnie 
od tego domagał się uchw alenia rezolucji stw ierdzającej, że nowe Państw o 
Polskie jako państw o ludowe oparte przede wszystkim  na ludności pracującej 
i  robotniczej nie zadowoli się kopiowaniem  obcych ustaw odaw stw  socjalno- 
ubezpieczeniowych innych państw , lecz rozbuduje je  i zapew ni pracującym  
należne im  praw a. Rezolucje przedłożone przez niego brzm iały następująco:

„I. Wychodząc z założenia, że ludność z powodu zm iany przynależ­
ności państw owej nie może być poszkodowana w s swych interesach 
m aterialnych. Sejm  Dzielnicowy oświadcza, że Państw o Polskie opła­
cać będzie bez najm niejszych uszczupleń wszelkie ren ty  i odszkodo­

w a n ia  tym  swoim poddanym, którzy na mocy praw odaw stw a niem iec­
kiego upraw nieni byli do ich pobierania.
II. Niezależnie od tego Państw o Polskie rozbudowywać będzie istn ie­
jące już ubezpieczenia socjalne w  duchu odpowiadającym  potrzebom  
ludności robotniczej, przy czym utrzym ane być w inny następujące 
wytyczne:
1) W prowadzić należy obowiązkowe ubezpieczenia na w ypadek cho­
roby, kalectw a, starości i bezrobocia dla wszystkich tych, którzy pobie­
r a ją 1 mniej niż 6000 m arek płacy rocznie.
2) Świadczenia ubezpieczeń powinny obejmować obok wolnej opieki 
lekarskiej i środków leczniczych dla poszkodowanego i jego rodziny 
także zasiłki pieniężne, aby w ystarczyły na utrzym anie poszkodowa­
nego i jego rodziny.
3) Zaprowadzić należy ustaw y celem ochrony dla położnic i niew iast 
brzemiennych.
4) O rganizacja wszelkich ubezpieczeń cpartą  być w inna na szeroko 
pojętym  samorządzie ubezpieczonych".14)

R eferat Rym era jak  i jego rezolucje przyjął Sejm  z wielkim  aplauzem  i jedno­
głośnie. U derza różnica między powyższymi rezolucjam i a ostrożnym  sform u­
łowaniem rezolucji poprzedniej.

O ile tezy i rezolucje zaproponowane przez prezesa Rym era tchną znajom o­
ścią potrzeb św iata pracy i nacechowane są w  pewnej mierze duchem postę­
powym, o tyle nie można tego absolutnie powiedzieć o stanowisku, jakie zajął 
trzeci referen t Komisji Społecznej d r Szułdrzyński z Bolechowa, i to w  spraw ie 
agrarnej, k tóra w Polsce jako w  k ra ju  przeważnie rolniczym dotyczyła n a j­
żywotniejszych jej interesów.

W referacie swym omówił jedynie spraw ę parcelacji. Pogląd, który w  tej 
spraw ie reprezentow ał w  im ieniu swoim i swych kolegów z Zarządu Tow a­
rzystw a Gospodarczego, jest bardzo prosty. Ziemi w  Polsce dla tych, którzy 
m ają odpowiednie kw alifikacje rolniczo-fachowe i posiadają tyle zasobów 
pieniężnych, by starczyło na odpowiednią w płatę i na należyte gospodarzenie, 
jest dosyć a w  razie gdyby jej w brew  przew idyw aniu zabrakło, ziem ianie

“) Ibidem, str. 76.
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oświadczają gotowość podporządkowania swych interesów  stanowych in te­
resom  narodowym . Jako gospodarstwa ekonomicznie najzdrowsze, które n a j­
lepiej zapew nią właścicielowi i jego rodzinie pracę i egzystencję, uznał mówca 
posiadłości 10-hektarowe; zalecając na czas przejściowy tw orzenie i mniejszych 
gospodarstw. Poza tym  przem aw iał za tworzeniem  w  okolicach fabrycznych 
i górniczych drobnych gospodarstw  w  postaci osiedli ogrodniczo-warzywnianych.

Oczywiście myśl o jakiejkolw iek szerzej pojętej reform ie rolnej była mówcy 
zupełnie obcą. Z pewnością też z obawy przed poruszeniem  drażliw ej wówczas 
na  forum  m iędzynarodowym  spraw y mniejszościowej |nie poruszył mówca 
zagadnienia, co należy czynić z osadami kolonistów oraz z w ielką w łas­
nością niemiecką. Gorsza, że spraw ę najważniejszą, spraw ę zabezpieczenia 
dogodniejszych w arunków  pracy i w ynagrodzenia robotnikom  rolnym  i leś­
nym, re feren t pom inął zupełnie milczeniem.

Sejm  przyjął w  spraw ie agrarnej następujące rezolucje bez dyskusji:
„1) W interesie całego społeczeństwa należy ułatw ić osiedlanie się 
na ziemi jednostkom  m ającym  dostateczne wiadomości rolnicze i tyle 
zasobów pieniężnych, ile potrzeba na dostateczną w płatę i prawidłowe 
gospodarzenie.
2) Państw o powinno ująć w swoje ręce spraw ę osadnictwa, stworzyć 
w łasne instytucje parcelacyjne, ułatw ić osadnikom  kredyt i spłaty, 
p ryw atną zaś parcelację poddać kontroli.
3) Państw o powinno postarać się o dostateczną na parcelację ilość 
ziemi.
4) Sejm  Dzielnicowy przyjm uje do wiadomości oświadczenie ziem ian 
naszego zaboru, którzy w yznając zasadę pryw atnej własnóści, są 
jednakże gotowi, gdyby okazał się w brew  oczekiwaniu brak  ziemi 
do parcelacji, podporządkować interesy stanow e interesom  narodo­
wym". 15)

Zdaje się, że z tego ostatniego punktu , ze sform ułow anej w  nim  gotowości 
podporządkowania swych interesów  stanowych interesom  narodowym  zie- 
m iaństw o wielkopolskie było najbardziej dumne. A w łaśnie ten  punkt świadczy 
hajw ym ow niej o jego zasklepieniu w  interesach stanowych. Od blisko pół­
to ra  w ieku toczyła się n a  tych ziemiach między narodem  polskim a niem iec­
k im  zaciekła w alka o każdą piędź ziemi a w yniki były dla nas przerażające. 
W Wielkopolsce wynosił polski stan  posiadania w  tym  względzie 41 */• ogółu 
ziemi, w  P rusach  Królewskich zaledwie 24% ,0). Cóż dopiero mówić o sto­
sunkach panujących na Śląsku i  w  P rusach Wschodnich! Tylko bardzo rad y ­
kalna reform a rolna mogła w  tych w arunkach  zabezpieczyć interesy naro ­
dowe na naszych kresach zachodnich, a nie parcelacja ziemi przeprow adzana 
w  tak  ciasnych ram ach, jak  to sobie w yobrażali ziemianie. Szkoda, że w  tej 
spraw ie na Sejmie Dzielnicowym nie doszedł do głosu jako referen t lub kore­
feren t żaden z przedstaw icieli w łościan wielkopolskich.

W spraw ie agrarnej, w  szczególności w  spraw ie licznej w arstw y robotników 
rolnych i leśnych, znajdujących pracę w  m ajątkach ziemiańskich, punk t cięż­
kości przesunął się z sali ob rad  S ejm u na odbywające się w  tych dniach 
narady  zjazdu delegatów  Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.17) W ynikiem 
tych narad  było stworzenie w  ram ach te j organizacji osobnego oddziału dla

,6) M a n f r e d  L a u b e r t :  Die preussische Polenpolitik 1772—1914, str. 162. 
,7) Z j e d n o c z e n i e  Z a w o d o w e  P o l s k i e ,  op. cit., str. 368.
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robotników  rolnych i leśnych po przełam aniu przez rew olucję oporu ze. strony 
ustaw odaw stw a pruskiego i p rak tyk  junkrów  pruskich. Oddział ten, prze­
kształcony w krótce w  osobny Związek Zawodowy Robotników Rolnych i Leś­
nych, przystąpił niebaw em  do energicznej w alki z wyzyskiem stosowanym 
dotychczas przez właścicieli w ielkich m ajątków  ziemskich wobec niezorga- 
nizowanej rzeszy w iejskiej biedoty bezrolnej i m ało ro lnej.18)

Inne uchw ały Sejm u dotyczące spraw  społecznych i robotniczych m iały |
raczej charak ter przejściowy i odraczający.

I tak  w  spraw ie zapew nienia pracy zdemobilizowanym żołnierzom zalecono 
tworzyć „parytetyczne b iura w skazyw ania pracy", opierając je  „na już 
istniejących biurach powiatowych na koszt kasy państw owej lub gm innej", 
a zarazem polecając „ustanowienie praw nych w sparć na b rak  pracy z uwzględ­
nieniem  stosunków drożyżnianych". Poza tym  Sejm  uznał, że znaczną ilość 
robotników  zatrudnionych przed w ojną w przem yśle, nie mówiąc już o robot­
nikach rolnych i leśnych, będą mogły wchłonąć wielkie m ajątk i rolne a  w ielu 
pracowników  znajdzie sta łą pracę przy odw adnianiu roli i obrabianiu 
d rzew a .1B)

Co do spraw y reem igracji Sejm  uznał, że w  owej chwili masowy pow rót 
wychodźców nie jest ak tualny  ani też pożądany, i wezwał istniejącą przy 
Kom isariacie Naczelnej Rady Ludowej Komisję dla Wychodztwa, aby ruch  
reem igracyjny przygotowała i zorganizowała jak  n ajin tensyw n iej.20)

Taki jest bilans obrad Sejmu Dzielnicowego na odcinku społecznym. Rezo­
lucje Sejm u w  spraw ach zasadniczych, jeżeli chodzi o kw estie społeczne, 
ostrożne i niewiążące, w  spraw ach agrarnych nacechowane klasowym  egoiz­
m em  ziemiaństwa, inne z w yjątkiem  rezolucyj w  spraw ach ubezpieczeń socjal­
nych odraczające decyzje na przyszłość, wszystko to świadczy, że Poznański 
Sejm  Dzielnicowy nie m iał jasno w ytkniętego socjalnego program u na przy­
szłość. W potoku pięknych słów i haseł wolnościowych kry ła się niechęć do 
jakichkolw iek radykalnych posunięć, w ielka ostrożonść i dość daleko posu­
n ięty  konserwatyzm , cechy tak  znamienne dla społeczeństwa mieszczańskiego, 
jakim  były ówczesne sfery panujące wśród ludności polskiej w zaborze pruskim .

Podobnie jak  w  spraw ach narodow ych rezolucje Poznańskiego Sejm u 
z naciskiem  podkreślają zam iar doczekania się decyzji przyszłego kongresu 
pokojowego, podobnie też w spraw ach społecznych daje się odczuć w yraźnie 
chęć wyczekiwania postanowień przyszłego sejm u ogólnopolskiego. Na razie 
chodziło przede w szystkim  o wykończenie organizacji politycznej narodu na 
jego kresach zachodnich. Oto najbliższy i najważniejszy cel, do którego zmie­
rza ją  organizatorzy Sejmu. Tę m isję spełnił też Sejm Dzieln.cowy w  całej 
pełni, Przez w ybór Naczelnej Rady Ludowej i przez ukonstytuow anie sześcio­
osobowego jej K om isariatu  została właściwie wykończona budowa państw a 
w  państw ie: dzielnicowego państw a polskiego w  obrębie granic państw a 
pruskiego.

Taki stan  rzeczy był jednak  na dłuższą m etę nie do utrzym ania. Jaw ny 
konflikt między organizacją polską kierow aną przez K om isariat Naczelnej 
R ady Ludowej a rządem  pruskim  był nieunikniony. K om isariat, zdając sobie 
z tego sprawę, usiłował odwlec w ybuch zatargu w  przewlekłych i  bezpłodnych

ls) Ibidem, str. 371.
,B) Dziennik Polsk. Sejmu Dzieln., str. 73. 
“) Ibidem, str. 80.
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rokow aniach z delegatam i rządu  pruskiego. Typowa gra na zwłokę p ro­
w adzona zresztą przez obie strony.

Masy ludowe, .nie doceniając finezji rozgrywki prowadzonej przez swych 
przywódców, nie poszły drogą odwlekania zatargu: sprowokowane przez żoł- 
dactwo pruskie, chwyciły za broń i rozpętały w alkę zbrojną z Niemcami 
w yzw alając za jednym  zamachem lw ią część Wielkopolski.

K om isariat Naczelnej Rady Ludowej, aczkolwiek zaskoczony 2frywem 
narodu, utrzym ał się przy sterze, zdobywając teraz dopiero pełnię władzy 
państw owej.

Czy i w jakiej mierze K om isariat Naczelnej Rady Ludowej w ykorzystał tę  
władzę dla przeprow adzenia reform  społecznych a choćby częściowego w pro­
w adzenia w  życie uchw ał Sejm u Dzielnicowego dotyczących spraw  społecz­
nych? Odpowiedź na to pytanie wchodziłaby w zakres specjalnego studium  
w ykraczającego poza ram y niniejszego artykułu. Tu w ystarczy zaznaczyć, 
że plon dziewięciomiesięcznej działalności organizacyjnej i ustawodawczej 
Naczelnej Rady Ludowej streszcza się, o ile chodzi o spraw y społeczne, 
w  następujących dekretach i rozporządzeniach ogłoszonych w  Tygodniku 
Urzędowym21). Są nimi dekret o ośmiogodzinnym dniu pracy z 9 kw ietn ia 
1919 "roku (Tyg. Urz. nr. 6, poz. 28), przepisy wykonawcze do tego dekretu  
z  dnia 27 m aja 1918 (Tyg. Urz. nr. 14, poz. 61), rozporządzenie o czasie pracy 
w  rolnictw ie, leśnictw ie i ogrodnictwie z dnia fi lipca 1919 (Tyg. Urz. n r  29, 
poz. 91), ustanaw iające dzienny czas pracy w  tej dziedzinie na 9 godzin i 25 
m inut, rozporządzenie o urządzeniu Inspektoratu  P racy w  rolnictw ie i załat­
w ianiu zatargów  pomiędzy pracodaw cam i a pracow nikam i rolnym i przez 
Komisje Rozjemcze z dnia 15 czerwca 1919 (Tyg. Urz. nr. 31, poz. 98) i dekre t
o organizacji b iu r pośrednictw a pracy z dnia 6 ' lipca 1919 (Tyg. Urz. n r. 29, 
poz, 92.) * ,

Dodajmy, że rozporządzeniem  z dnia 25 czerwca 1919 (Tyg. Urz. nr. 27, 
poz. 83) K om isariat zniósł P ruską Kom isję Kolonizacyjną a ustanow ił w  jej 
m iejsce Urząd Osadniczy o rozległych atrybucjach, tym  samym spełniając, jeśli 
chodzi o osadnictwo wew nętrzne, punkty  1 i 2 rezolucji w ' spraw ach ag ra r­
nych, uchwalone przez Sejm  Dzielnicowy.

”) Tygodnik Urzędowy Naczelnej Rady Ludowej od 20 marca 1919 wychodził jako 
Tygodnik Urzędowy.

M ieczysław Jabczyński
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